
„Drwęca** wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
‘zwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1»25 zł z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 3,75 zł, z doręeueniem 4,30 zł.

Przyjm uje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo: „Drwęca**Sp.zo.p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m er te le fo n u :  N o w e m ia s to  8.
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Obrady sejmu nad zmianą konstytucji.Obrady sejmowe w sprawie 
zmiany.

W tych dniach sejm we Warszawie obradował 
nad projektem rządu o zmianie konstytucji. Projekt 
rządowy zmierza ku temu, by odjąć sejmowi znaczną 
część jego władzy i kompetencji, a przekazać ją w 
części Prezydentowi Rzeczypospolitej, a w części 
rządowi. Rząd czyni to dlatego, ponieważ sejm wy­
kazał wielką nieudolność i brak zrozumienia najpilniej­
szych i najważniejszych potrzeb państwowych, a to 
z powodu rozwielmcżnienia się w nim zbytniego partyj- 
nictwa, warcholstwa, demagogji i prywaty, a z drugiej 
strony dla zbyt niskiego umysłowego jak nie mniej 
moralnego poziomu pojedynczych posłów. Że ta 
zmiana nastąpić musi, jeżeli ma ostać się państwo, to 
rzecz jasna i widzi to każdy trzeźwopatrzący a miłu­
jący swą Ojczyznę polak. Pytanie tylko, czy rząd w 
swych zamierzeniach nie poszedł za daleko — i nie 
popadł w przeciwny ekstrem. Aby usunąć wszech- 
władztwo sejmu, rząd pragnie zaprowadzić wszech- 
władztwo rządu. W ośmiu latach niepodległości państwa 
przekonaliśmy się do syta o nieudolności sejmowej, sle 
nie wiemy też, czy rząd będzie umiał lepiej od sejmu 
pokierować nawą państwową. Mamy to przeświadczenie, 
że rząd dobry sprawniej i rozsądniej będzie umiał 
sobie poradzić, niż taki sejm, jaki mieliśmy aż dotąd. 
Ale skąd mamy gwarancję, że nasz rząd będzie zawsze 
dobrym, uczciwym i takim, który jedynie dobro państwa 
będzie miał na okc. 1 stąd łatwo dojść by mógło do 
tego, że z deszczu dostalibyśmy się pod rynę. Dlatego 
też posłowie dbali o dobro państwa nie cbcą dać 
rządowi zbyt wielkich praw i władzy, tylko zdążają ko 
temu, by zmienić ordynację wyborczą, wychodząc z tego 
założenia, iż sejm dla tego nie dobry, ponieważ wadliwa, 
w każdym razie dla naszych stosunków nieodpowiednia 
jest ustawa wyborcza. Zmiana tejże da lepszy skład 
sejmu, który będzie umiał sprostać swemu zadaniu. W 
tym celu poszczególne partje narodowe pownosiły do 
laski marszałkowskiej swoje wnioski o zmianę reformy 
wyborczej. Nie dobrze tylko, że nie zdobyły one się 
na jeden wspólny projekt. Pozatem atoli żadne stron­
nictwo nie chce iść tak daleko, jak sobie życzy trąd 
w kierunku radykalnej zmiany konstytucji. Oczywiście 
sejm nie chce się sam degradować do roli kopciuszka. 
Jedynie na co większość sejmowa zgodzić się gotowa, 
to to, by Prezydentowi dać prawo rozwiązania sejmu 
i rozpisania nowych wyborów, w razie by podług zdania 
Prezydenta sejm nie wywiązywał się należycie ze 
swych obowiązków. Najciekawsze przy obradach, 
które toczyły się w sejmie nad projektem o zmianie 
konstytucji, to właśnie to, że stronnictwa, które po 
zamachu stanu obecny rząd wynosiły pod niebiosa, 
teraz stanęły otwarcie przeciw niemu. Socjaliści nawet 
dość ostro zaatakowali ministra sprawiedliwości. Z tego 
wszystkiego widać jasno, że partje lewicowe nie dążą 
już tylko do naprawy niedomagań państwowych, ale 
do całkowitego przewrotu, i tylko dla tego przyłączyli 
się do zamacha stanu, gdyż mniemali, że tenże dopro­
wadzi do tego przewrotu.

S k azan ie  łr. p ro k u ra to ra  H nrczy n a ,
Wilno, 6. 7. Dnia 5 bm. zakończyła się trwająca 

od 2 lipca rozprawa sądowa przeciwko b. podprokura­
torowi kameralnemu, Witoldowi Hurczynowi. Sąd w 
składzie sędziów pp. Borejko, Skowrońskiego i prof. 
Wróblewskiego po wysłuchaniu oskarżenia, wniesionego 
przez prof. Stejmana i obrony, którą wnosili adwokaci 
Kulikowski i Szyszkowski, ogłosił o godz. 14 min. 10 
sentencję wyroku, skazującego pcdaądnego Witolda 
Hnrczyna za dokonane przestępstwa sprzeniewierzenia 
depozytów sądowych od 3 do 4 i pół lat w zależności 
od rodzaju dokonanego przestępstwa. Jednocześnie 
sąd postanowił określić w stosunku do oskarżonego 
Hnrczyna łączną karę na 5 lat domu poprawy, zasą­
dzając jednocześnie powództwo cywilne na rzecz skarbu 
państwa w wysokości 50.478 zł. Równocześnie sąd 
postanowił zastosować do podsądnego bezwzględny 
areszt jako środek zapobiegawczy i nie przyjął propo­
nowanej przez obronę kaucji.

Z m iana k o n sty tu c ji.
P rzem ó w ien ie  pos. G łąb ińsk iego .

Z kolei izba przystąpiła do pierwszego czytania 
projektu rządowego w sprawie zmian Konstytucji. W 
dyskusji pierwszy zabrał glos pos. Gląbiński (Z. L.N.), 
który oświadczył: Jest zasada ogólnie przyjęta, że
ustawa konstytucyjna nie powinna być często zmie­
niana. Jeżeli mimo to będziemy głosowali za odesła­
niem wniosków rządowych do komisji i jeżeli sami 
wnieśliśmy swój projekt zmian Konstytucji, to spowo­
dowały nas do tego przedewszystkiem pewne przy­
czyny historyczne, odnoszące się do sposobów powsta­
nia naszej Konstytucji, następnie względy rzeczowe.

P . P . S. p rzec iw  p ro jek to w i rządow em u.
Z kolei zabrał głos przywódca P. P. S. pos. Da­

szyński.
Jako jedyny owoc przewrotu majowego — rozpo­

czął pos. Daszyński — mamy dotychczas rządowy 
projekt zmiany konstytucji, lecz projekt ten nie wcho­
dzi tu sam, a za' drzwiami pozostawił p. Makowski cały 
orszak reakcyjnych projektów konstytucyjnych. Po- 
prostu chce się oczy przecierać, czy to w dniach ma­
jowych Z. L. N. czy Ch. D., albo Cb. N. brały, broń 
Boże, udział w strzelaniu przeciw prawomocnej władzy, 
dziś bowiem razem z min. Makowskim one wyścigają 
się, rewolucjonizując konstytucję. W zakończeniu mówca 
podniósł, że w tym zdyskredytowanym Sejmie rząd 
chce przeprowadzić zmiany konstytucji, gdy u wrót stoi 
drugi Sejm — właściwa Konstytucja. My wiemy, że 
po rządach sanacji przychodzą rzędy katastrofy naro­
dowej. Zamiast jednego zia — wszechwładzy parla­
mentu nie chcemy wprowadzać drugiego — wszech­
władzy rządu. W tych słowach mieści się cała treść 
naszej opozycji. Mówca zapowiada wniesienie wnio­
sku o odrzucenie przedłożenia rządowego.

S tanow isko  C hadecji.
Z kolei zabrał glos pos. Błsżejewicz (Cb. D.), za­

znaczając, że konstytucję trzeba zmienić i zapewnić 
siły włsdzy wykonawczej. Mówca domaga się zmiany 
ordynacji wyborczej do Senatu i rozszerzenia jego 
uprawnień. Prezydent powinien mieć prawo veta i prawo 
rozwiązania Sejmu. W sprawie nietykalności poselskiej 
mówca twierdzi, że jest nielogicznem, aby poseł za 
swoją działalność w Sejmie odpowiadał w Sejmie, a za 
działalność poza Sejmem przed nikim. Zmiana Kon­
stytucji powinna być oddana nie tylko w ręce Sejmu, 
ale i Senatu. W konstytucji i ordynacji wyborczej na­
leży obecnie poczynić zmiany. "

Pos. Dubancwicz (Ch. N.) zaznaczył, że w przy­
szłości będziemy musieli nawiązać do wielkiej Konsty­
tucji 3-go Maja do ustroju, który najbardziej zadawała 
szeroko koła ludności, który daje jedneść, ciągłość 
i autorytet władzy — do ustroju w naszem położeniu 
geogtaficznem nieodzownego tj. monarchizmu. Na ogół 
wszystkie przedłożenia rządowe są zgodne z przedło­
żenia mi stronnictwa, które dlatego ustosunkowuje się 
do nich przychylnie.

Pos. Kościałkowski (KI. Pracy) -wita z uznan iem  
in ic ja ty w ę  rząd u  w  k ie ru n k u  n a p ra w y  budow y 
K o n sty tu c ji. Zasadniczą przebudowę winien podjąć 
przyszły Sejm, a obecny ograniczyć się jedynie do 
zmian koniecznych. Taką koniecznością jest umożli­
wienie działalności rządu na dłuższy okres czasu. Klub 
mówcy głosować będzie za odesłaniem ustawy do 
komisji.

Pos. Polakiewicz (str, chłop.) widzi główną wadę 
Konstytucji w stworzeniu Senatu, instytucji hamującej 
prawedawstwo, a następnie niemożliwości rozwiązania 
Sejmu i pozbawieniu Prezydenta wszelkiej władzy. 
Tych zagadnień nie może rozwiązać Sejm obecny, bo 
nie jest odbiciem dokładnem obecnej Polski. Prze­
ciwko dekretowaniu ustaw przez Prezydenta bez żad­
nych ograniczeń stronnictwo mówcy wypowiada się 
stanowczo, natomiast głosować będzie za przesłaniem 
projektu do komisji.
g s^ P o s . Stankiewicz (kl. białoruski) wyraża przekona­
nie, że rząd obecny ma na cełu przedewazystkiem

i walkę z demokratyzmem i parlamentaryzmem. Stron­
nictwo mówcy uważa, że obecny Sejm nie może uzdro­
wić naszych bolączek i winien być natychmiast rozwią­
zany. Dlatego też klub mówcy przyłącza się do oświad­
czenia po*. Daszyńskiego i będzie głosował za odrzu­
ceniem projektu rządowego.

S tan o w isk o  P ia s ta .
Dr. Kieinik oświadcza: .Mylą się ci, którzy są­

dzą, że zmiany konstytucji załatwić można pod czyim- 
kołwiek naciskiem. Mylą się też ci, dl* których kon­
stytucja była oddawna świstkiem papieru i sądzą, że 
uderzeniem szabel potrafią przeciąć wszystkie problemy. 
Stronnictwo .Piasta*, opracowało już i złożyło do laski 
marszałkowskiej projekt zmiany konstytucji, który w 
praktyczniejszy sposób rozwiązuje ten problem niż 
przedłożenie rządowe. Atoli żadna zmiana konstytucji 
nie pomoże, jeżeli się jednocześnie nie zmieni też or­
dynacji wyborczej. Sejm me jest sprawny, stoi na 
niskim stopniu, społeczeństwo się od niego odwróciło. 
Nie zmieni się w niczem stan rzeczy, jeżeli Sejm przy. 
szły będzie wybrany ca podstawie dzisiejszej ordynacji*.

Mówca komentuje w dalszym ciągu znany projekt 
owego klubu, dotyczący zmiany ordynacji wyborczej. 
W toku uwag przypomina, że premjer Bartel na jednej 
z konferencji politycznych oświadczył, że jest zwolen­
nikiem parlamentu, na dowód czego nie złożył man­
datu poselskiego, aby wyrazić w ten sposób poszano­
wanie dla parlamentaryzmu.

Premjer Bartel ze swego miejsca na ławie mini­
strów przerywa: .na razie 1*.

Poseł Kiernik: Dziękuję za szczerość.

Co pow ied z ia ł m in is te r  M akow sk i.
Następnie zabiera głos minisier sprawiedliwości 

Makowski, powitany z ław komunistycznych okrzykami, 
domagającymi się amnestji dla więźniów politycznych.

.Wyraz .konstytucja" — mówi min. Makowski — 
powinien być wymawiany ze szczególną powagą. 
Wniosek rządowy o zmianę konstytucji został złożony 
do laski marszałkowskiej przed dwoma tygodniami, aby 
dać sposobność do zbadania i zmian merytorycznych 
na podstawie wyników wiedzy i doświadczenia zdoby­
tych. Naród wielki ma stanowić o naprawie Rzeczy­
pospolitej. Nie jest to frazes. Konstytucja bowiem, 
ustrój państwa — to są rzeczy zasadnicze, których 
trafne rozwiązanie stanowi o istnieniu państwa. Kon­
stytucja marcowa nie edpewiedziała żądaniom poszcze­
gólnych partji. Mimo to przyjęto szereg postanowień, 
aczkolwiek sprzecznych z dążeniem partji, odpowiada­
jących atoli interesowi państwa. Takich postanowień 
rząd nie tyka. Natomiast dąży do zmiany tych posta­
nowień, których trafoe rozwiązanie jest warunkiem sa­
mego istnienia państwa.

B o lszew ick ie  w n io sk i „W yzw olenia*.
Pos. Stolarski (Wyzw.) składa w imienia stron­

nictwa oświadczenie, domagające się oddzielenia wła­
dzy wykonawczej od ustawodawczej, wzmocnienia 
władzy Prezydenta, oparcia jego wyboru na bezpośrednim 
głosowaniu ludowem, dania mu prawa rozwiązywania 
Sejmu, zniesienia Senatu, skrócenie kadencji Sejmu, 
wykonywania prac Sejmu na krótkich sesjacb, przepro­
wadzenia rozdziału kościoła od państwa, wykonania 
reformy rolnej bez odszkodowań, dania autonomji 
terytorjalnej kresom wschodnim, zapobieżenia naduży­
wania mandatów poselskich dla celów osobistych. Prace 
te będzie mógł uskutecznić tylko nowy Sejm, klub 
Wyzwolenie przyjmuje jednak rządowy projekt zmian 
Konstytucji za podstawę do dyskusji i głosować będzie 
za odesłaniem go do komisji, gdzie domagać się bę­
dzie przejścia do porządku dziennego nad wniesionymi 
projektami partji prawicowych.

S tan o w isk o  m nie jszośc i n aro d o w y ch .
Pos. Chrucki (nkt.) przyłącza się do wniosku P, P. 

S. o odrzucenie projektu rządowego a l:mine.
Pos. Utta (kl. niem.) zawiadamia, iż klab jego 

uzależnia swe stanowisko od brzmienia, jakie projekt 
zmian Konstytucji otrzyma na komisji.
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Pos. Gru lbaum (k!. żyd.) owaki, za prawo veta 
Prezydenta obala typ ustroją parlamentarnego w Polsce. 
Zadanie, by rząd miał prawo wydawania dekretów 
z mocą ustawy jest nie do przyjęcia. Mówca zapo­
wiada, źestronnictwo jego przeciwstawi się wszystkim 
zmianom Konstytucji, projektowanym przez rząd z wy­
jątkiem tej, która daje Prezydentowi prawo rozwiązania 
Sejmn, pozatem gotowe jest rzeczowo nstosunkować 
się do pełnomocnictw, o ile będą one wyodrębnione 
z tej ustawy i dokładnie określone także Sejmn a ze­

braniem się przyszłego.
N. P . S . za  zm ianam i.

Pos, Popiel (NPR.) sądzi, źe przed rozwiązaniem 
Sejmn nie należy zmieniać Konstytucji, z wyjątkiem 
rozszerzenia prawa Prezydenta co do rozwiązywania 
izb. Do projektu rządowego klub mówcy ustosunkuje

Warszawa, 9. 7. Wczoraj o godzinie 7,40 wie­
czorem zdarzyła się ogromna katastrofa kolejowa pod 
osławionym z katastrof Rogowem. Mianowicie pociąg 
pospieszny Nr. 2, zdążający z Krakowa do Warszawy, 
wpadł na pociąg pospieszny Nr. 3, idący w kierunku 
Zakopanego z Warszawy. Pociągi zderzyły się, idąc 
pełną szybkością. Siła uderzenia była tak ogromna, że 
pociąg Ńr. 2 spadł cały z nasypu. Z pociąga Nr. 3, 
spadło 3 wagonów. Dotąd z pod grmów udało się

R ząd zap rzecza  jakoby  p. P iłsu d sk i m iał s ię  
podać dó dym isji.

Warszawa 10. 7. Wczoraj biuro prasowe prezy- 
djam rady ministrów Kategorycznie zaprzeczyło wiado­
mościom o ustąpieniu marszałka Piłsudskiego ze 
stanowiska ministra spraw wojskowych.

B ile ty  ko le jow e podrożeją  o 25% .
Warszawa, 8. 7. Wedle wiadomości z wiarygodne­

go źródła, ministerstwo kolei ma w najbliższych dniach 
przystąpić do opracowania nowej taryfy osobowej i to­
warowej. Nowa taryfa osobowa ma być wyższa od 
obecnej o 25° a i wejdzie w życie z dniem 1 sierpnia. 
Również taryfa towarowa ma być podniesiona w tym 
samym stopniu.

Z ró w n an ie  ta ry f  ko le jow ych  w  P o lsce  
i C zechach .

Warszawa, 8 . 7. Z dniem 1 sierpnia taryfa kole­
jowa w Czechach zostaje podniesiona o 25%, wskutek 
czego na ostatniej konferencji polsko-czechosłowackiej 
w Pradze musiano ustalić nowy sposób opłat w komu­
nikacji bezpośredniej osobowej polsko-czechosłowackiej. 
Zaznaczyć należy, że taryfa czechosłowacka do chwili 
obecnej była niższą od taryfy osobowej w Polsce, 
z dniem 1 sierpnia zaś obie taryfy zostaną wyrównane.

W y k ry c ie  w ie lk ic h  nadużyć podatkow ych .
Katowice, 7. 7. W ubiegłym tygodniu na polece­

nie prokuratora przy sądzie okręgowym w Katowicach 
zarządzono rewizję w firmie „Siemens i Ska* w Kato­
wicach.

Centrala tej firmy znajduje się w Gdańsku. Skon­
fiskowano książki handlowe i całą korespondencję.

Firma stoi pod zarzutem popełnienia wielkich 
nadużyć podatkowych. Okazało się bowiem, że szereg 
transakcyj, zawartych na polskim Śląsku, firma ta 
książkowała w takiej samej filji w Gliwicach na nie­
mieckim Śląsku.

W Polsce więc robiła interesy a książkowała to w
Niemczech.

Śledztwo toczy się dalej. Szczegóły sprawy trzy­
ma się w tajemnicy, idzie ta o kilkaset tysiący złotych 
straty, którą poniósł skarb państwa.

się rzeczowo, na komisji konstytucyjnej będzie popierał 
rozszerzenie władzy Prezydenta, danie mu prawa roz­
wiązywania Izb, generalnych jednak pełnomocnictw 
rządowych nie da.

G łosow anie.
Po zamknięcia dyskusji przystąpiono do głosowa­

nia. Marszałek zakomunikował, że wpłynęły dwa wnio­
ski jednobrzmiące co do treści klubu P. P. S. i posła 
Sochackiego o odrzucenie projektu. W głosowania 
przeciwko wnioskowi o odrzucenie wypowiedziały 
wszystkie stronnictwa prawicowe, centrum i lewicowe 
do Wyzwolenia włącznie. W wynika głosowania mar­
szałka odesłał projekt nstawy do komisji instytncyjnej, 
zawiadamiając jednocześnie, że dziś jeszcze komisja 
dokona wyboru referenta.

wydobyć dwa trapy, 8 osób ciężko rannych i około 
30 lżej. M. in. ranny jeat poseł Korfanty.

Katastrof i zdarzyła się na skutek niedbalstwa 
dyżurnego urzędnika, który nie dał sygnałów ostrze­
gawczych, regulnjących ruch pociągu Nr. 3. Natych­
miast wczoraj wyjechała nadzwyczajnym pociągiem na 
miejsce wypadku komisja śledcza, złożona z dyrektora 
dyrekcji kolejowej warszawskiej, z przedstawicielami mi­
nisterstwa i policji oraz pomoc sanitarna.

Echa katastrofy pod Powórskiem.
O pow iadan ie ran n eg o  św iad k a .

(Miejsee katastrofy.)
Warszawa, 8. 7. Do szpitala Ujazdowskiego w 

Warszawie nadszedł transport rannych z 45 p. p. na 
poligonie koło Powórska. Jeden z rannych szerego­
wych, niejaki Mikaszewski, opowiada o tym tragicznym 
wypadku, co następuje:

.Szliśmy z Równego do Powórika. Gdy około 
j godziny 6 ej wieczorem cały pułk po pięciu dniach 
I marszu zbliżył się do Zajączkówki, dowództwo wydało 

rozkaz, ażeby nasza VI kompanji, idąca z tyłu, prze­
maszerowała na czoło kolumny marszowej. Ponieważ 
szliśmy drogą polną, dosyć wąską, więc 3 kompanje 
znajdujące się przed nami, zeszły w zboże po obu 
stronach drogi, czekając na nasz przemarsz. Żołnierze 
z pierwszej czwórki odpoczywającej kompanji zobaczyli 
w zbożu granat, który podniósł kapral Bakus, pod­
rzucając go rękoma. W tejże chwili nastąpił wybuch, 
który sprawcę rozszarpał w kawałki. Ofiarą wybucha 
padły wszystkie cztery kompanje. Wielu żołnierzy 
zostało zabitych na miejscu. Także znaleziono ich w 
tym stanie, w jakim odpoczywali z głowami na tor­
nistrach, Dowódca naszej kompanji, kpt. Miłaszewski, 
ciężko ranny zmarł po paru godzinach. Właściciel tego 
pola, włościanin, mówił, iż granat ów znajdował się 
na tern polu od ośmiu lat. Ponieważ obawiał się wy­
buchu, oborywał ziemię na około niego. Opodal tego 
granatu znaleziono drugi z czasów wielkiej wojny, 
również niewystrzelony.

W i a d o m o ś c i .
N o w e m i a s t o ,  dnia 12 lipca 1926 r. 

Kalendarzyk. 12 lipca, Poniedziałek, Jan , op. w; N abór 
13 lipca, Wtorek, M ałgorzata, p. A naklet 

WscKód słońca g. 3 — 54 m, Zach. słońca g. 20 
Wschód ksieżycag, 7 —13 m« Zach. księżyca g. 22 —18 m .

Z  miasta i powiatu.
W y rafin o w an a  w y p ra w a  m łodocianych z łodziei 
po a p a ra t fo tog raficzny  do sk ła d a  „D rw ęcy*.

N ow em iasto. Czterecb chłopców z miasta we
wieku 13—15 postanowiło wejść tanim kosztem w po­
siadanie aparatu fotograficznego. Ułożyli jak na ich młody 
wiek wcale sprytny plan działania. Obrali sobie wto­
rek tj. dzień targowy, kiedy ruch w składzie jeat doić 
ożywiony, jako odpowiedni czas do wykonania swego 
zamiaru. Czwórką ruszyli do składa. Dwóch z nich 
miało wykonać swój złodziejski proceder, zadaniem 
dwóch innych było udanem kupnem drobnostek zwabić 
ku sobie sprzedawaczki składowe. Szczęście sprzyjało. 
Zamiar się udał. U rzczęśliwiona czwórka z triumfem, 
a zdobyczą w kieszeni ruszyła do domu. Ale tak 
łatwe powodzenie młodych opryszków zachęciło do 
dalszych zdrożnych występów. Udało się we wtorek, 
dlaczegożby nie miałoby się udać i w piątek. Mamy 
aparat, ale potrzeba jeszcze przyborów. Z zamiarem 
zdobycia i tychże, ruszyli ponownie w tym samym 
szyku bojowym, co we wtorek do składa. Powtórzył 
się znów ten sam manewr, ale tyra razem z fatalnym 
dla hultajskiej czwórki epilogiem. Schwycono ich na 
gorącym uczynku i nie minie ich zasłużona kara.

K rzyw da m iast p ro w in c jo n a ln y ch .
N ow em iasto. Władze centralne w pogoni za 

oszczędnościami od kilku lat scentralizowały w swych 
rękach zakup wszelkich towarów potrzebnych dla urzę­
dów swego resortu. Od najdrobniejszych przedmiotów, 
jak przybory do pisania, nici, igły, dalej opat itp. rzeczy 
zaknpają u jednego szczęśliwca dla szeregu urzędów, 
rozlokowanych po wszystkich miasteczkach i miastach 
prowincjonalnych. Czy to dobre i słuszne, postaramy 
się tu rozpatrzeć.

To postępowanie władz centralnych, dyktowane 
możliwie najlepszymi intencjami, w rezultacie przedsta­
wia się jako protegowanie miast stołecznych i szczęśli­
wych w tym wypadku tamtejszych kupców, z krzywdą 
dla kupców i rozwoju kupiectwa w miastach mniejszych. 
Jest to poprostu napychanie kieszeń jednoitce, mimo, 
że tylu innych również chciałoby robić siakie takie 
obroty.

A teraz, czy zakupy u jednej firmy są korzystniej­
sze? to wielki znak zapytania. Zdaniem naszera, za­
kupy czynione w składzie miasta stołecznego, gdzie 
życie i administracja, oraz lokale są wiele droższe, ani­
żeli w miastach prowincjonalnycb, muszą być bezwa­
runkowo droższe. A gdy się rozchodzi o dobór towa­
rów, to napewno na miejsca, przy zakupie mniejszych 
ilości, łatwiej jest zbadać jakość i dobroć towaru, nie- 
mówiąc już o dostawie opału, gdzie dana firma, prze­
kazuje wprost z kopalni towar na adres urzędu. Wów­
czas chcesz, lub nie, bierz towar, gdyż trudno bawić 
się w długie korespondencje, skoro kolej nie czeka 
z odbiorem towaru. Nieraz dla świętego spokoju, ze 
względu na wątpliwy wynik sporu, urząd towar przyjmie 
jaki mu nadeszią, a przytem kłopoty ze zwózką, pilno­
waniem i t. p. Inaczej rzecz się przedstawia, gdy miej­
scowa firma towar dostarcza. Wówczas, możaa śmiało 
nieprzyjąć dostawy, bez żadnego ryzyka. Niema kło­
potu ze zwózką, pilnowaniem itd.

Są zatem wykazane same minusy takiego postę­
powania. Najpoważniejszą ale jest rzeczą, by rozwój 
gospodarczy kraju szedł równym torem, a nie, by mia­
sta centralne w swoim rozwoju zabiły życie goapodar- 
cze miast prowincjonalnych, gdyż tego wymaga poli­
tyka równowagi gospodarczej.

Tych kilka uwag władzom do wiadomości.

Znowu straszna katastrofa kolejowa pod Rogowem.
O kropne sk u tk i. —- Jed en  ca ły  pociąg  spad ł pod n asy p , z d ru g ieg o  6 w agonów . —« Dużo o fia r .

J . K r i s z e w s k i .  78

C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

— A ! jak cyganka 1 — śmiejąc się z rezygnacją 
przerwała Lenora — to było w naturze moich przezna­
czeń. Jak tylko znalazłam się w mym żywiole, na 
powietrzu... musiałem odzyskać mego rodu cerę...

— Ale ci z tem ładnie, oryginalnie — rzekła Laura, 
poprawiając się — to nic nie szkodzi... A! napędziłaś 
nam leż strachu tą eskapadą, heroino ty moja! — Po­
całowała ją w czoło. — A co się za tobą Lord na- 
tęsknił, jak mnie nudził pytaniami...

Lenora mocno się zarumieniła.
— Przychodził dc mnie dlatego tylko, że mu salon 

mój przypominał wieczorne wasze rozmowy... sam mi 
się do tego przyznał. Oczarowałaś go... Zmartwi się, gdy 
usłyszy, że z sobą przywiozłaś, a raczej za wozem oku­
tego przywlokłaś niewolnika., jakiegoś z Węgier magnata..

Lenora się uśmiechnęła.
— To mój wybawiciel.
— I zakochany szalenie? — cicho spytała Laura.
— I roztrzepany niezmiernie — odpowiedziała Za- 

ra. — Bawi go to... ale nie spodziewam aię, ażeby w 
tyciu co brał na serjo... Dobry chłopak...

— Mówią, ie  ładny «M
— I ładny chłopak,., i miło wychowany... ale nic 

więcej.
— Rozumiem, nie kochisz go! No, a tenże śla­

mazarny trochę wychowsniec, co się dał zabić dla
arndzki... żyje?

— Żyjel przywieźliśmy biednego do Warszawy, 
dzięki staraniom doktora zdaje się, że ocalenie jego 
zapewnione.

— Wszystko więc jak najszczęśliwiej się składa 
przerwała Laura — dodam dla twej wiadomości, źe

hrabina Pyza i szanowny jej synslek, napsuwszy sobie 
krwi, pojechali do wód ją naprawiać. W ostatnich 
czasach tak się im nie wiodło, źe niewdzięczną opuścić 
musieli ojczyznę. Byli przedmiotem niemal powszech­
nej pogardy.

Panie obie zamilkły... ale Laura umiała cenić czas 
i pamiętała na krótkość ladzkiego życia, nie mogła więc 
długiego ścierpieć milczenia.

— Lord już dziś wiedzieć będzie o twoim powro­
cie... nie darowałby mi, gdybym cię nie uprosiła na 
wieczór. Musisz przyjść na herbatę.,.

— Daruj mi, droga pani — ściskając ją, szepnęła 
Lenora — to być nie może. Cenię twe serce dla mnie, 
gotową jestem na rozkazy, ale nie będę u mej pani, 
cbyba gdy nikogo tam nie zastanę, gdy same pozostać 
będziemy mogły.,. Ze światem zerwałam na zawsze...

— No? a Lord? — szepnęła Laura.
— Lord? ale czemźe ja dla niego jestem, a on dla 

mnie ? Dobrymi znajomymi, których się mile wspomina...
— On się szalenia kocha...
— We mnie! w cygance! w córce włóczęgi? — 

potrząsła głową — a! nie, droga pani, to być nie moźel 
Ta miłość byłaby obelgą dla mnie, bo wieczną i upraw­
nioną być nie może, a z mej strony ja jej ustępstw nie 
uczynię... Kochanką niczyją być nie cbcę niczyją żoną 
nie mogę, zostanę sama,..

Laura popatrzała na nią i znalazła ją cudnie piękną

w tym zapale i ożywieniu, z czarnemi oczyma ogni- 
stemi i różowemi wargi pół otwartemi, z pod których 
perłowe prawdziwie cygańskie świeciły ząbki.

— S»ma! dziecko mojel — westchnęła Laura — 
tak mówi zuchwała młodość, czując w sobie siły do 
życia... aie przyjdą lata... ostygniesz... zmienisz prze­
konania i przebłagać się dasz kiedyś... Niestety! patrz, 
aby to nie było za późno...

— Ja się nie zmienię... bo mój los zmienić aię 
nie może — szepnęła Lenora — nie mówmy o rzeczach 
smutnych...

Laura korzystając z wyrażonego życzenia poczęła 
się trzpiotać, paplać, śmiać, opowiadać i tak przedłużyła 
rozmowę do ostateczności, bo gdy spojrzała na zega­
rek, była już godzina obiadowa. Wybiegła więc, biorąc 
dla pospiechu doróźkę do domu, bo spalony i zepsuty 
obiad D jł dla niej wielką klęską... jedzenie i paplanie 
tylko ją już na świecie utrzymywało.

Ale w księdze przeznaczeń napisanem było, że tego 
dnia obiad będzie jadła przegotowany, pieczyste spalo­
ne i lęgu minę opadłą... w domu bowiem, w chwili gdy 
wehodziła, nawinął się Lord, który właśnie ze smutną 
trwarzą nie zastawszy jej miał odejść. Nie prosić go 
na chwilę, było niegrzecznością. Usiadła na kanapia 
w nadziei, iż nie długo zabawi, a ze Lord wszystko, 
co czynił, robił powoli, rozważnie, nie spiesząc się, 
obrschowanie, rozmowa poczęła się bez żadnego 
względu n t porę obiadową.

— Zgaduję, czemu winnam odwiedziny hrabiego
— zaśmiała się gospodyni — pewnie już wiecie o po­
wrocie tej mojej heroiny, kochanej Lenorki, od której 
je właśnie powracam... nieprawdaż? (C. d. n.)



G e n e ra ln y  sz tu rm  żydow ski n a  nasze m iasto.
N ow em iasto. Pan Kryger i jego zacna małżonka, 

on przygodny lekarz koci, bydła, świń, ona pielęgniarka
i niepowołana „lekarka* chorych lodzi, uszczęśliwili nasze 
miasto narybkiem żydowskim. Wpuścili do swego 
domko żyda kupca, który co rano skrzętnie zamiata 
swój lokal i przed lokalem w przeciwieństwie do swych 
braci z Kongresówki, którzy tego nie czynią woląc 
gromady śmieci w domu i przed domem, a potem stojąc 
u progu lokalu cierpliwie i łapczywie przewraca oczyma 
na wszystkie strony, pragnąc swym magnetycznym 
wzrokiem ściągnąć do siebie głupich gojów, by im 
wkręcić swój tandeciarski towar. Pana Krygera i jego 
połowicę już raz napiętnowaliśmy jako szabesgojów, 
ale nie zaszkodzi to od czasu do czasu powtórzyć, aby 
publiczność sobie tę zacną parę małżeńską dobrze 
utrwaliła w pamięci. Ten postępek p. Krygerów 
niestety zachęcił naszych pejsatych współobywateli 
b.Kongresówki do popróbowania również swego szczęścia 
u innych.

Przybywają paczkami całemi do naszego grodu 
i chodząc od domu do domu i pobrzękując groszem 
kuszą właścicieli kamienic do pójścia w ślad pp. Krygerów 
i oddania im w dzierżawę swych lokali. Ze wszech 
stron dochodzą nas takie alarmujące wieści, które gdyby 
się sprawdziły, odrazu zmieniłyby fizjonomję naszego 
miasteczka, dając mu wygląd Kongresówski — do tego 
jednak dopuścić nam żadną miarą nie wolno. Gazeta na­
sza spełni z całą bezwzględnością swój obowiązek piętno­
wania i stawiania pod pręgierz publiczny tych porno- 
grów żydowskich, którzy dla marnego grosza nie 
zawahają się zaprzedać naszej sprawy żydostwu oraz 
nawołując publiczność bezustannie do wiernego i su­
miennego przestrzegania hasła tak koniecznego jak 
świętego i zbawiennego: „swój do swego*. Ale i to 
trzeba zaznaczyć z całym naciskiem, iż punkt ciężkości 
leży u kupców naszych. Próżne będą nasze nawoły­
wania i nasze piętnowania, jeżeli kupcy nie zdobędą 
się na czyn wielki i stanowczy solidarnego a skutecz­
nego przeciwstawienia się żydowskiej konkurencji 
i zdobycia niskiemi cenami jako doborem towaru bez­
względnego zaufania u całej publiczności. Myśmy taki 
stan rzeczy już przed dwoma laty, kiedy się ustaliła 
nasza waluta przewidzieli i przepowiedzieli. Na dowód 
tego przypominamy artykuł z Nr. 60 z dnia 20 maja 1924 r. 
p. t. „Kilka uwag pod adresem naszego kupiectwa*.

Ta groźna chwila obecnie nadeszła. Grożącemu 
niebezpieczeństwu zaradzić może przedewszystkietn 
zgodny, wytężony a ofiarny wysiłek naszego kupiectwa. 
Bezwzględnego poparcia ze strony naszej we walce 
z wrogiem nam żydostwem, kupiectwo nasze może być 
pewne — ale od kupiectwa domagamy się silnej, 
niezłomnej woli i wytężonej akcji w kierunku napra­
wienia licznych dawniej popełnionych błędów i zdobycia 
się na wspólną, zgodną akcję.

Niebezpieczeństwo w dwuch wypadkach dzięki trosk­
liwym zabiegom grona obywateli z ks. Proboszczem 
na czele zostało uchylone.

A leż n ie  uchodzi!
W spólne k ąp an ie  s ię  na  o tw a rty c h  m iejscach .

N ow em iasto. Wobec nastsłych od kilku dni 
apałów wzmogła się potrzeba kąpieli. U nas Drwęca 
nastręcza ku ttmu dostatecznej możliwości. Aczkolwiek 
kąpanie się w Drwęcy na dowolaych miejscach połą­
czone jest z pewnem niebezpieczeństwem dla życia, 
gdyż nie zabezpiecza zwłaszcza obecnie wobec wezbrania 
rzeki od możliwości dostania się na głębiny i wiry 
i utonięcia, to jednak aż dotąd nieszczęśliwego wypadku 
utonięcia nie było. Ale inna jest sprawa, którą 
w związku z tern poruszyć jesteśmy zmuszeni, o to 
z powodu skarg nadchodzących pod tym względem 
ze strony naszych czytelników, a mianowicie co do 
wspólnego kąpania się mężczyzn, kobiet i młodzieży 
obojga płci na otwartych miejscach. Co do tego, to 
odpowiadamy słowy Fredry: „Ależ to nie uchodzi!*
Cfaoćoy ktoś osobiście nie upatrywał w tem nic zdroż-

Pamięć męczeństwa dzieci 
polskich we Wrześni.

(Dokończenie)
W dniach 14—19 listopada włącznie rokn 1901 

odbywał się w dziale karnym sądu ziemskiego w Gnieź­
nie "proces z powodu wypadków wrzesińskich. Na 
ławie oakarżonych zasiadło 26 osób z główną oskarżo­
ną, znaną nam już Piasecką na czele, biedną wdową, 
matką pięciorga drobnych dzieci, która zniewolona była 
zostawić w domu bez opieki z 86 letnią staruszką, swą 
matką. Ogólne współczucia budziła Elżbieta Kantor- 
czykowa, mogąca lada chwilę ulec rozwiązaniu, co też 
nastąpiło w trzecim dniu procesu.

Rozprawy sądowe wykazały, że w szkole niemiec- 
•kiej religja została zepchnięta do roli przedmiotn 
pomocniczego przy nauce języka niemieckiego — że 
na lekcjach niemieckiego języka i innych przedmiotów 
wykładanych po niemiecku uczono dzieci polskie 
różnych kawałków z historji świętej w celu sztucznego 
wykazania przy odbywającej się „rewizji* czyli inspekcji, 
te  uczniowie polscy dostatecznie już władają mową 
niemiecką, aby mogli uczyć się religji we wykładzie 
niemieckim. O pojęcia religijne, o wpływ religji na 
tycie dziecka, jego domu, na jego przyszłość nie trosz­
czyła się szkoła niemiecka, nie troszczyli się niemieccy 
pedagodzy. Co gorsza, nie rzadko naigrawali się 
z prostej, szczerej, naiwnej niekiedy, lecz w ewangie- 
liczoem znaczeniu .naiwnej* wiary ludu polskiego.

Stwierdzonem zostało, że niemieccy pedagodzy 
u siło w a li wprowadzić polskich rodziców i polskie dzieci

Odezwa do ziemianek 
kola lubawskiego.

D nia 15. ilp ca  b r. odbędzie s ię  w  Nowem- 
m ieście  W alne Z grom adzen ie Pom orskiego Tow . 
R olniczego n a  pow . lubaw sk i, na  k tó re  z ie ­
m iank i zosta ły  o fic ja ln ie  zaproszone. W obec 
w zniostego  zadan ia , ja k ie  ma do sp e łn ie n ia  
P . T. R., a  ta k  zbliżonego do naszego, w obec 
w spó lnej d rog i i w spó lnych  celów , uw ażam  za 
w sk azan e , aby  ja k n a jłic zn ie jsze  grono z ie ­
m ianek  w zięło  u dzia ł w  ty ch  obradach . D la ­
tego proszę w sz y stk ie  członk in ie  lu baw sk iego  
oddziału  Z iem ianek  P om orsk ich  o p rzy b y c ie  
dnia 15-go lipca bp. o godzinie * ll29  rano  
do N ow egom lasta. Z b ió rk a  w  H otelu  P o lsk im , 
poczem w spó lny  pochód do kościo ła  fa rn eg o  
na  nabożeństw o. Z iem iank i m ają z a re z e rw o ­
w ane m iejsce  w  pochodzie zaraz  za zarządem  
pow . P . T . R.

Z o f j a  L a m b e r t o w i ,  
przewodnicząca Ziemianek koła lubawskiego.

nego, to jednakj winien mieć przecież wzgląd i na 
gorszenie się i na zły przykład dla młodzieży, który 
stąd powstaje. Sądzimy, że już same zwrócenie uwagi 
na ten obusus wystarczy do zaniechania go.

U rząd  S k arb o w y
przypomina wszystkim płatnikom podatku obrotowego, 
że z dniem 15 lipca br. upływa termin płatności II raty. 
Kwoty nie wpłacone w terminie przepisanym natych­
miast pobierane będą w drodze przymusowej.

Równocześnie zwraca się uwagę, że zgodnie z post. 
art. 5 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o prowizorjum 
budźetowem Dz. U. R. P. nr. 63 poz. 376 Kasy Skar­
bowe pobierać będą od dnia 16 lipca br. nadzwyczajnego 
dodatku w wysokości 10°/o do podatków bezpośrednich 
podatków pośredaicb, opłat stemplowych, podatku spad­
kowego i od darowizn, jako też do wpłacanych wzgl. 
przymusowo ściąganych od dnia tego począwszy, za­
ległości wyżej wymienionych danin.
P oby t k s . B lsknpa-K oad ju to ra  O kon iew sk iego  

w  G rabow ie .
G rabow o. Dnia 3. lipca br. przypadł naszej 

wiosce, w ciszy nadgranicznej położonej, ten zaszczyt, 
przy witania naszego naj prze w. ks. B isku pa O tonie wskiego. 
Pomimo pilnej pracy w polu, każdy miai tylko jedną 
myśl, tak dostojnego Gościa jaknajwspanialej i jaknaj- 
uroczyściej przyjąć. To też od samego rana panował 
ruch niezwykły, przystrajano domy i płoty zielenią, 
już przedtem uwitą i przygotowano bramy powitalae
i drzewka tak harmonijnie poustawiano, że ta wioska 
w zieleni przedstawiała widzowi wspaniały i uroczy 
obraz. O godz. 2 i pół wyruszyli kołowcy i bandera 
konna rolników na szosę pod Rożental, ażeby stamtąd 
przywieźć ks. Biskupa do Grabowa. Tymczasem pro­
cesja uroęzyita, która wyruszyła z kościoła, oczekiwała 
Acypasterza na końcu wioski przy figurze Matki Boskiej. 
Nareszcie chwila upragniona nadeszła. K*. Biskup 
zszedł z powozu, witany entuzjastycznie przez ludność 
parafji grabowskiej. Mowę powitalną wygłosił w krót­
kich, treściwych słowach kier. szkoły p. Wilatnowski. 
Dziękował w imieniu całej parafji najprzew. ks. Bisku­
powi za to, że raczył odwiedzić tutaj najdalsze zakątki 
przy granicy niem., ażeby wlać słowa pociechy w serce 
każdego i przez sakrament bierzmowania uzbroić wszyst­
kich na prawdziwych bojowników Chrystusa Pana. 
Przy końcu wyraził życzenie, ażeby Paa Bóg zachował 
naszego najczcigodniejszego ks. Biskupa długo przy 
zdrowia i aby długo zasiadał na tym tronie biskupim,

w błąd, jakoby nauka religji w języku niemieckim dla 
dzieci polskich odbywała się z przyzwolenia stolicy 
apostolskiej, szczególnie za zgodą arcybiskupa gnieź- 
nieńsko-poznańskiego ks. Florjana Stablewskiego, który 
czuł się zniewolony zgłosić listem do przewodniczą­
cego sądu ziemskiego w Gnieźnie stanowczy sprzeciw, 
w świętem oburzeniu przeciwko takiemu kłamstwu, tłu­
macząc znaczenie słowa Imprimatur na niemieckich 
podręcznikach do nauki religji.

Te i inne jeszcze momenty i fakty z procesu 
gnieźnieńskiego dobitnie świadczą o moralnem poniżeniu 
niemieckiej azkoły, niemieckich pedagogów, administra­
cji szkolnej i sądownictwa, o zaniku u nich poczucia 
prawdy i sprawiedliwości.

Kiedy już dokonano przesłuchania świadków, obroń­
ca Woliński wniósł o zwolnienie na czas trzydniowej 
przerwy w rozprawach sądowych z więzienia śledczego 
do domu oskarżonej Piaseckiej ciężko zachorzałej, bę­
dącej w przededniu krwotoku żołądkowego, trawionej 
prócz tego tęsknotą i niepokojem o dzieci i matkę 
staruszkę. Świadectwu dr. Krzyżagórskiego, stwierdza­
jącemu niebezpieczne stadjum choroby, przeciwstawiono 
odmienny wynik sądowo lekarskiego badania, dokona 
nego przez lekarza Niemca. Sąd nie uwzględnił wnio­
sku obrońcy, zatrzymano Piasecką w więzieniu, gdzie 
w trzy dni późaiej istotnie dostała ciężkiego krwotoku.

W dniu 19 listopada nastąpiło ogłoszenie wyroku 
przeciw oskarżonym mimo ich niewinności udowodnio­
nej przez obrońców — bo jedyną chyba winą było 
— „że chcieli tylko wyrazić swoją niechęć do nauki 
reiigji po niemiecku i swój* oburzenie na okrntną 
chłostę dzieci* — (słowa p. adwokata Wolińskiego) —

który mu jest od Boga przeznaczony. Następnie witata 
dziewczynka w imieniu dzieci szkolnych ks. Biskupa 
wierszem, wręczając przytem bukiet białych róż. Ks. 
Biskup podziękował serdecznem „Bóg zapłać" i dalej 
ruszono procesją ku kościołowi. Na czele kroczyła 
dobrze zgrana orkiestra z Grabowa, wzmocniona innemi 
siłami. Po odbytych ceremonjach przed kościołem, 
przywitał naszego Arcypasterza ks. prób. Hoffmann.
W dłuższem przemówienia zapewniał ks. Biskupa, iż 
parafjanie grabowscy trwają wiernie przy sztandarze 
Chr. Pana i są dobremi dziećmi Ojczyzny. Arcypasterz 
podziękował spokojnemi, serdecznemi słowy tak, ie  
wszyscy słuchacze do głębi byli wzruszeni, przemawiał 
przecież do nich następca apostołów i św. Wojciecha 
i zasilał prawdziwym pokarmem: nauką Chrystusa Pana. 
Następnie odoyła się wizytacja szkół z Grabowa 
i Wałdyk. Ks. Biskup wyraził swoje zadowolenie, 
dziękując nauczycielstwu tych szkół, iż mozołu i trudu 
nie szczędzą, ażeby dzieci wychować na gorliwych 
katolików i dobrych patrjotów. O godz. 9-tej wiecz. 
odbył się pochód naokoło wioski, w którym udział 
brały szkoły, towarzystwo młodzieży oraz śpiewu i kon­
nica, które przed najprzew. ks. Biskupem odbyły udaną 
defdadę. Ks. Biskup przechadzał się sam i cieszył się 
niezmiernie gdyż widział na twarzy każdego serdeczność 
i radość szczerą.

Następnego dnia udzielono Sakramentu Bierzmo­
wania około 500 ludziom. Po poładniu o godzinie 
3-ciej nadeszła chwila pożegnania. Towarzyszyć mieli 
ks. Biskupowi kołowcy i konna bandera, to też przewodnik 
jej p. Antoni Marchlewski wygłosił mowę pożegnalną, 
wyrażając nadzieję, iż w niezadługim czasie będziemy 
mieli zaszczyt znowu ujrzeć naszego Arcypasterza.

Odjechał Biskup, a lud żegnał Go z stęsknionem 
sercem, gdyż dla każdego jest ojcem; prawdziwym 
pasterzem swojej trzody.

Z Pomorz.
W ypadek  spow odow any  w y lew em  W isły .

C hełm ao. Spieszącym na odpust chełmiński pąt­
nikom z powiatów położonych po lewej stronie Wisty, 
z powodu wylewy przejeżdżać wypadło przez niemal 
pół metra głęboką wodę, którą w jednem miejsca 
zalana jest droga w pobliżu półaocnej tamy. Wypadek 
chciał, iż jedna z furmanek przez omyłkę zjechała z drogi 
i wpadła wraz z znsjdującymi się na niej ludźmi w 
głębię znajdując się obok tak zwanej łachy rzecznej. 
Dzięki natychmiastowej pomocy udało się wszystkie w 
niebezpieczeństwie życia będące osoby uratować, prócz 
żony jakiegoś urzędnika kolejowego w Tucholi, która 
znalazła śmierć w nurtach zdradliwej głębi, osierocając 
kilkoro dziatek. Utonęły również i konie, których 
mimo wszelkich wysiłków uratować nie zdołano.

U ra to w a ł t r z y  osoby a  sam  u to n ą ł.
B ra sy , pow. chojnicki. Syn właściciela młyna 

Fńtza z Brody pod Brasami, który jest werkmistrzem 
w pewnym młynie w Górach Olbrzymich na Śłąskir 
niemieckim wybawił od utonięcia przed 2 tygodniami 
trzy osoby. Gdy ostatnią osobę wyciągnął na brzeg, 
opuściły go siły padł wznak do rzeki, a bystry jej prąd 
uniósł go w dal. Zwłok jego nie zdołano wydobyć.
K oniec s tr a jk u  tram w a jo w eg o  w  B ydgoszczy .

Bydgoszcz, 6. 7. O i  południa wdaiu wczorajszym 
uruchomiono w Bydgoszczy tramwaje, obsłużone przez 
urzędników i kilku chętnych tramwajarzy. Tramwaj* 
kursowały pod ochroną policji.

Wczoraj po konferencji w inspektoracie Pracy nie 
doszło do załatwienia sprawy i pracownicy tramwajów 
zdecydowali nie stawać do pracy. G ly jednak wczoraj 
część tramwajów poszła w ruch, pozostali tramwajarze 
dziś postanowili stanąć do pracy i prawdopodobnie 
około południa wyjadą na miasto wszystkie wozy 
tramwajowe i rozpocznie się ruch normalny.

■ Tramwajarze powracają do pracy na warankacb 
przedstrajkowych.

skazani zostali jako winni ciężkiego przestępstwa buntu 
i zakłócenia spokoju krajowego na karę aresztu lub 
więzienia od 4 tygodni aresztu do 2V* roku więzienia. 
Przeważnie wymierzone zostały kary wyższe: od jed­
nego roku więzienia w zwyż. Nieszczęśliwą Piasecką 
dotknęła kara najwyższa: 21/» roku więzienia. Na 
9 miesięcy więzieaia skazano oboje rodziców, chłopca, 
którego nieludzkie postępowanie nauczycieli pruskich 
przyprowadziło aż o kalectwo. 13 letni Antoś Korze­
niewski przypłacił awoją ciekawość chłopięcą więzieniem 
4 miesięcy i 8 tygodniowym aresztem. 21-letaia 
Bednarowieżowa, co dopiero zamężna, zapisana na liście 
oskarżonych jeszcze jako Jerzykiewiczówna, skazana 
została na 1 rok więzienia za — uśmiech ironiczny.

Wiadomość o tak okrutnym i niesprawiedliwym 
wyroku przeniknęła w okamgnienia bliższe i dalsze oko­
lice, polskie wsie i miasta, rozbiegła się poza granic* 
ciemiężonej Polski i gnębiących ją Niemiec, po wszyst­
kich krajach Earopy, dotarła aż poza ocean, wywołując 
wszędzie potępienie dis barbarzyńskiego systemu jego 
sprawców, hołdowników oraz wykonawców.

Posypały się wyrazy współczucia i sympatji dla 
Polski i hołdu dla narodu, który ma takich ofiarnych, 
bohaterskich rodziców i takie dzieci.

Na czele opinji polskiej stanął dachowy wódz na­
rodu, znakomity pisarz, Henryk Sienkiewicz, którego 
„list otwarty* wymownie charakteryzuje niemiecką 
zbrodniczą krucjatę przeciw dzieciom polskim.

W myśl wezwania Sienkiewicza z całej Polski po­
sypały się dary dla rodziców dotkniętych barbarzyńskim 
wyrokiem sądu.



O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
[Konferencja biskupa Galla z gen .H ub ischtą .— Sprostow anie gen. Składkow skiego. 
— „Robotn ik11 atakuje d ru karzy  min. spraw  w ojsk. — Z łodzieje  w m ieszkaniu  
'bawiącego na Pom orzu min. Reform  Rolnych. — Nadużycia w Kasie Chorych  
w  Wilnie. — D efraudacje w oddziale funduszów dla bezrobotnych w Zgierzu . — P ro ­

ce s  p rzeciw ko 50 o ficerom  czerw onej arm ji. We W łoszech opady śnieżne.
W arszaw a , 12. 7. W  dnia w czorajszym  po 

po łudniu  odbył ks. b iskup  G all d łuższą  konfe­
re n c ję  z dow ódcą D. O. E . T oruń  gen. H ubisch tą .*

G e n e ra łS k ła d k o w sk i, kom isarz m iasta  W a r­
s z a w y , og łosił sp ro sto w an ie  w  sp ra w ie  a re sz ­
to w a n ia  p. P rze rad zk ieg o , p rezesa  S pó łdzie ln i 
M lecza rsk ich , w  k tó ry ch  s tw ie rd za , że a re sz ­
to w a n ie  n a s tąp iło  ze w zg lędu  na  ak c ję  sk ie ro ­
w a n ą  do podrożen ia  cen m asła.♦

D zisie jszy  „R obo tn ik"  a tak u je  d ru k a rz y  m i­
n is te r s tw a  sp ra w  w ojskow ych , k tó rzy  pomimo 
s t r a jk u  k o n ty n u u ją  p racę , posługu jąc s ię  p raco w ­
n ik a m i w ojskow em i. W obec tego, że d ru k a r ­
niom  g ro z i d łuższy s tr a jk  n ie k tó re  p itm a  p e r­
iodyczne j a k :  „Ś w ia to w id ", „T ygodn ik  Iln- 
s tro w a n y "  i „W iadom ości l i te ra c k ie "  m ają być
d ru k o w a n e  dop ie ro  w  s ie rp n ia .*

W ilno, 12. 7. Do pom ieszkan ia min. R eform  
R o lnych  p r t f .  S tan iew icza , k tó ry  p rzeb y w a 
o b ecn ie  n a  P om orza zak rad ło  s ię  dw óch złodziei 
podczas n ieobecności rodziny  m in is tra . Z ło­

d z ie je  s k ra d li jed y n ie  zeg a r śc ien n y  p rim us, j 
1 d ro b n e  m a ło w arto śc iow e p rzedm io ty  o raz  i 
w y ła m a li zam ki w  szafach . K ie zdołali n ic  | 
w ię c e j  zab rać , gdyż zo sta li sp łoszen i.

W k as ie  C horych  W ilno w y k ry to  nadużycia , 
k tó ry ch  dopuścili s ię  d w aj in k asen c i A lek san d er 
W irk o  i Z ygm unt O rw it, k tó rzy  u lo tn ili s ię  
z ab ie ra ją c  w ażne dokum enty , p raw dopodobnie 
do R osji. *

Łódź, 12. 7. W oddziale funduszu d la  bez­
robo tnych  w  Z g ie rzu  w y k ry to  nadużycia , do­
konane przez  jednego  z u rzęd n ik ó w , k tó ry  ja k  
n a ra z ie  s tw ierdzono , zdefraudow ał 5000 zł.

*

Z z a g r a n i c y .
Z L en in g rad u  donoszą, że odbył się  tam  

p roces p rzec iw k o  50 oficerom  arm ji cze rw o n ej 
w  zw iązku  z buntem  w L en in g rad z ie  p rzec iw ko  
tró jce  d y k ta to ró w , zo rgan izow anej przez  Zino- 
w iew a . Z te j liczby  zostało  cz te rech  ro z s trz e ­
lonych , p ięciu  skazano  na dożyw otne w ięz ien ie ,
a re sz tę  n a  d w u le tn i pobyt w b a ta ljo n ie  karnym .

*
Rzym. P ism a donoszą, że nad N eapolem  

p rzec iąg n ę ła  s tra sz n a  b u rza .
Z północnych W łoch kom uniku ją o w ie lk ich  

opadach  śn ieżnych  dochodzących do 2 m etrów . 
T em p era tu ra  znaczn ie  opad ła. R zeka Po 
w ezb ra ła .

O k re d y ty  d la  d robnego hand lu .
Warazawa, 8. 7. Sejmowa komisja budżetowa 

rozpatrywała na podstawie referatu pos. Łażtwskiego 
wniosek Z. L. N. w sprawie rządowej pomocy kredy­
towej dla drobnego handlu i rzemiosła. Uchwalono 
rezolucję, wzywającą rząd do uruchomienia specjalnie 
na ten cel przeznaczonego kredytu w P. K. O. do 
wysokości 2 miljonów zł., z tem, aby kredyt ten był 

jeszcze powiększony.

W yjazd  2000 dz ieci z N iem iec do P o lsk i.
Berlin, 7. 7. Prasa niemiecka, donosząc o nieu­

dzielaniu przez konsulat gentrslny Rzplitej w Berlinie 
wiz na wyjazd 400 dzieci niemieckich do Polski ponad 
wyznaczony kontyngent 2000, pomija zupełnem mil­
czeniem fakt, że ograniczenie liczby dzieci, korzystają­
cych z ulg przewozowych i innych do 2CC0, nastąpiło 
na życzenie Niemiec. §£$

F ra n c ja  znosi ośm iogodzinny dzień  p racy .
Paryż, 6. 7. Kontynentalne wydanie dzien­

nika .Daily MailM podaje, że rząd francuski ma zamiar 
skasować 8 godzinny dzień pracy, aby w ten sporób 
spotęgować produkcję wewnętrzną. Jednakowoż usta­
wa ma posiadać charakter dobrowolnej konwencji mię­
dzy robotnikami a pracodawcami.

P o d a te k  od k a w a le ró w  w  ^Grecji.
Ateny, 8. 7. Rząd grecki wprowadzi) bardzo wy­

soki podatek na kawalerów.
Nieżonaci mężczyźni w wieku od 24 do 40 lat 

będą płacili rocznie 3C00drahm, starsi tylko lCOOdrabm.
Zarządzenie to wywołało ogromne niezadowolenie 

wśród bezżennych.

Caillaux, minister Finansów we Francji.

C aillan x  s ię  u trzy m ał. — 230 głosów  d la  
C a illa n x ’a.

Paryż, 9. 7. Większość prasy uważa, iż Caillaux 
obalił całkowicie argumentacje Bluma. Wszyscy prze­
widują, że dzisiejszy dzień w parlamencie będzie 
decydujący. W danej chwili gabinet ma zapewnionych 
około 230 głosów. Los jego przeto uzależnia się od 
czynników umiarkowanych.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W c z w a r te k i dnia 15-go 1926 r. o god zin ie  13-tej
będę sprzedawał w Cichem  u p. J óze f a  Nowakowski ego  

za gotówkę najwięcej dającemu

1 świnię.
Nowemiasto, dnia 12. 7. 1926 r.

S o m m erfe ld , komornik sądowy.

Btchiść lii Htliicit!
Doroczne Walne Zebranie
Kółek R oln iczych  pow iatu  lu b a w sk ieg o  odbędzie się 
wr Nowem  m ie śc ie  w Hotelu Polskim w e czw a rtek  dnia  

15-go lip ca .
P r o g r a m :  O godz. 9 i pół zagajenie i wymarsz kółek 

do kościoła na nabożeństwo. Po nabożeństwie powrót do sali, 
gdzie odbędzie się walne zebranie.

O liczny udział członków i gości prosi
Z a rzą d  Powiatowy P. T. R.

CZYSTĄ, 40 i 45 proc., 
KONIAKI i LIKIERY

p o l e c a  w wielkim wyborze

STANISŁAW  ROST, NOWEMIASTO, Rynek 23.

P o szu k u ję  od 15-go b. nt.

starszą dziewczynę
umiejącą gotować. 

ARENDTONA, N ow em iasto
ul. Mostowa.

DZIEWCZYNA
do kuchni potrzebna zaraz.

M odrzejew ska,
Nowemiasto.

B I L A N S
z dnia 31-gó grudnia 1925 r.
AKTYWA: PASYWA:

Kast 4.350 96
Banki 1.392 57
Weksle 7.668,62
Papiery wartościowe 381,37 
Debitores 129.493,25
Hipoteki 01
Udziały w banku 

spółdzielczym 1,223,97 
Nieruchomości 15.000,02 
Rachunek urządzeń 4 294,— 
Różne 881,71
Aval 2,38
Strata 7.791,98

Udziały członków 
pozost. 9.664,86

Udziały członków
ustęp. 56,44

Fuadusz zaso­
bowy 27.104,63

Banki 15.177,64
Creditores 34.557,30
Depozytu 82.823,50
Różne 2.816,21
Aval 2,38
Rezeiwy na podatki 277,88

172.480,84 172.480,84
-N ow em iasto , dnia 31-go grudnia 1926 r,

Kredit- u. Spar-Bank Sp. z. z o. o.
G i r a u d .  C a r l H i r s c b .

P r z y j m u j ę
wszelkie rep a ra cjo  w zakres 
zegarmistrzowski wchodzące.  
E lż b ie t a  O b l u d ó w n a ,

zegarmistrzyni
N ow em iasto , Kościuszki 5. 

w domu p. Cieszyńskiego.

Mam na s p r z e d a ż  parę  
s e t  sztu k

drągom
do drabin

Jan Um iński, L u baw a,
ulica Gdańska nr. 24.

S w ó j  do S w e g o !

L ik w id ac ja  b an tu  A bd-el K rim a.
Paryż, 9. 7. Francusko-hiszpańska konferencja w  

sprawie marokktńskiej, której zadaniem ma być osta­
teczne ułożenie warunków pacyfikacji Mtrokka przed 
14 lipca, zdaje się, że już w dniach najbliższych zakoń­
czy awoje prace. Ostateczne uzgodnienie stanowisk 
pomiędzy Francją a Hiszpanją nastąpiło już w czasie 
pobytu króla hiszpańskiego Alfonsa, w zakresie ustalenia 
podziału terytorjalnego protektoratu francuskiego i hisz­
pańskiego. Linja graniczna będzie przeprowadzona w 
ten sposób, aby żadne z plemion riffeńskich nie byłe 
podzielone na dwie części, tylko w całości należało do 
obszarów francuskiego względnie hiszpańskiego pro­
tektoratu. Abd-el Krim nie będzie prawdopodobnie 
wysłany na Madagaskar, jednakże niewiadomo dotych­
czas, jak długo ma trwać wygnanie. W każdym razie 
będzie on mógł mieć przy sobie tylko najbliższych 
krewnych. Pozostali wodzowie riffcńscy, którzy kapi­
tulowali wraz z Abd-el Krimem, będą mogli osiedlić się 
pod nadzorem rodzinnym w Matokko.

T rzę s ien ie  ziem i w  A n str ji.
Wiedeń. Trzęsienie ziemi odczuto dziś w całym 

Wiedniu. Szkody me było żadne;. Ognisko trzęsienie 
leży prawdopodobnie pomiędzy Stmmeringiem a Wie­
ner Nenstadt. Nadeszły również wiadomości o trzę­
sieniu ziemi na ltnji Aspang.

T rzę sien ie  ziem i na  S um atrze .
Londyn. Dalsze wieści o katastrofie trzęsienia zie­

mi na Sumatrze brzmią coraz groźniej.
Okazuje się, że liczba ofiar przekroczyła j 

1000 osób.
Podziemne grzmoty, deszcze popiołu i strumienie 

lawy wywołują ogólną panikę.
Rodzą się przypuszczenia, iż część wyspy z no- 

wemi wstrząinieniami pochłonięta zostanie przez morze*.
78 osób i 300 domów padło o fia rą  trz ę s ie n ia  

ziem i w  Jap o n ji.
Londyn. Według wiadomości z Tokio w połud­

niowej Japonji między Osaka i Szimonoseki zostało 
zniszczonych przez trzęsienie ziemi i powodzie około 
300 domów, 8 osób zostało zabitych, 70 rannych.

Dział porad prawnych.
P a n a  F r. T. z C. 1. 1600 m. schedy po ro­

dzicach z roku 1913 przedstawia najwyższą wartość:
1975 zł.

2. 1000 schedy z roku 1915 — 1111 zł. Jeat to 
jednak najwyższe przerachowanie, które meże być od­
powiednio zniżone na podstawie dzisiejszego ocenienie 
schedy. O ostateczne i prawne przeliczenie należy od­
nieść się do sądu.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Ncriowtunie oitejjftł&e z 9. 7.

Żyto
P&santa*
Jęczmień browarowy 
Owies

28.25-29.25 
40.00-42.00 
27 50-29,50 
32.50-

Mąk* *yt 70 »/* 
Mąka pasesma 65 %  
Ospa ijrtni*

44 25 —
67.70-
19.25-20.25

K urs d o la ra .
W arszaw a , 12. 7. D ołar p ry w a tn ie  
G ulden  n a  G dańsk  za 100 zł — 56 08. 
G ulden n a  W arszaw ę  za 100 zł — 56,06.

Za rtć&kcjta oópowledif W. St& wie ki w XoieiBiBie6cta,

Na s p r z e d a ż :

jeden nowy maneż czterokonny
za  4 0 0 ,— z l  pół zaraz, resztę po żniwach,

maszyna do pisania jak nowa,
cen a  2 0 0 , -  z l9

maszynka ogrodnicza do trawy
_______cen a  20  z i .  Kto? wskaże eksp. „Drwęcy*._______

Donosi się Szan. Publiczności, że

olejarnia w Pacółtowie
jest od 14. lipca  bp. włącznie

uruchomiona
i przyjmuje każdą ilość do wy­
tłaczania. -  Kupuje każdą ilość

r z e p a k u
suchego i płaci wysokie ceny.

Olejarnia Pacółtowo.

— lun1' mi i ni limu inifoni;

3 dziewczyny,
(emigrantki)

p o s z u k u j ą  od z a r a z

zajęcia
bądź jako pokojówki lub dziew­
czyny do dziecka.  Również 
s ta r s z y  cz ło w ie k  poszukuje 
posadę s tr ó ż a v który ma do 
pomocy 16-łetniego c h ł o p c a ,  
Zgłoszenia przyjmuje eksped*. 

„D r w ę c a \

LASKI
■ B H H B H S H B H H n

w wielkim  w yborze i po ce ­
nach przystępnych, poleca

Księgarnia „Drwęcy11


